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cienie).

Gospodarstwo Wiejskie.
O marglu i marglowaniu roli.

Panie Redaktorze!

Powodowany odpowiedzią Redukcyi, tyczącą się oznaków obecności w ziemi m arglu w N t w  
45 Ziemianina zamieszczoną, mam zaszczyt przestać w te'j mierze moje spostrzeżenia. Jeżeli 
Redakcya sądzi że nie będą bez uży tku  dla naszych agronomów, proszę o umieszczenie ich 
w Tygodniku . W  razie  gdyby ten ważny przedm iot i ta, przez same przyrodzenie przysposo­
biona "dźwignia ro ln ic tw a’ ściągnęła na siebie tak  zasłużoną uwagę naszych gospodarzy, chętni,  
na Żądanie Redakcyi, doświadczenia moje o skutkach marglowania do publicznej podam wiado- 
mośeii Zostaję i. t. d. W o l f  z Cielądzia

pod Rawą.

O  m a r c i u  n sc r ispus) ,  Jeżyny (llubus fruticosus), i Skrzyp
 i '  polny (equisetum arvense) są oznakami pra-

Od lat kilku zajęty jestem poszukiwaniem wie pewnemi obecnos'ci onegóz. Znajduje się
marglu; przekonałem  się atoli, że Oset (cardu- w szczytach pagórków; częściej jednak przy
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pochyłościach onyehże;  uważać przeto  -na leży 
na pa ro w y  i p r ze rw y  przez wodę z rządzone;  
w tak ich to miejscach, po s p ł a k a n i u  wierzchnich  
wars tw ziemi, zupe łn ie  o d k r y t y  na p o ty k ać  się 
daje.  .

O ile m ia łe m  sposobność  po znania  sk ładów 
ziemi w naszej G u b e r n i i , p r z e k o n a ł e m  s ic ,  
że w gruntach  gliniastych,  p rawie  zawsze się 
znajduje.

Trudnie j s ze  poszukiwanie  go w grunta ch  pia- 
sczystych;  bo chociaż i pod  temi  by wa,  to j e d n a k  
w znacznej  g łębokoś c i ;  p rzez  co d ob yw ani e  
m a r g k i  u t rudź  one'ni i zb y t  kosz towne 'm się 
staje. Zwykle  ostatnia warstwa  ziemi  n a d  n im ,  
sk ła d a  się. z czystej gl iny.  Radzę  przeto n a ­
p r z ó d  szukać go w mie jscach,  w k tó ry ch  gl ina 
do cegielnio w b r a n ą  by ła .  S t ry c h a rz e  nas i 
do kł adnie  go znają; lecz n ie  ja k o  m arg ie l, ho  
t a k  zwykle  nazywa ją  kam ie n ie  wnpienne ,  cza­
sami  w glinie,  a p rawie  zawsze w m a r g l u  się 
znajdujące;  lecz jako  gl inę chucią i kruchą , n a  
wyro b ie n ie  cegły n ie  zdatną .

V * r ‘ '*

R óżne  zna laz łem u siebie ga tun ki  marglu ;  
ciemno b ru n a tn y , u ż y w a n y  przezemnie  do n a ­
wożenia p ó l ;  żó łty , cza rn y  p o d o b n y  do i łu ,  
sino-niebieski przez ro l n ik ów  n ie mieckich  bardzo  
cen iony ,  i pod torfem zupe łn i e  niebieski, na-  
ks z t a ł t  fa rbki  używanej  do b ie l izny.  W olf.

Re dakcya  uprze jme sk łada  podz iękowanie  
Wie l .  Wolfowi za nad es ł an y  art .  i mocno u p r a ­
sza Q udz ie lanie  jej nie  już  ty lk o  w y p a d k ó w  
m arglow ania , tego zaiste n a d e r  ważnego ś ro dk a  
podniesien ia rolnic twa , ale i wszelkich in n y ch  
post rzeżen,  j ak ich  W m u  Wolfowi  wyrozumowa-  
na  p r a k t y k a ,  zapewne dostarcza.

Marglowanie,  j ak  się na leża ło  spodziewać ,  
zwróc iło  n a  siebie uwagę r o ln ik ó w  n i emieckich  
pod  czas ich zgromadzenia  w r .  z. w JDoberah. 
Ważniej sze  w tej mierze  ro zp raw y ,  ja k o  sku-
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tki  naj świeższych w y padków  tego sposobu zwię­
kszania  p lonów,  zamieszcza Red. ,  w p rz e k o n a n iu ,  
iż rzeczywiście pod  wie lu względami,  zas ługują  
na  uwagę ro ln ik ów.

Do ro z p ra w  w D o b e r a n  podano t r z y  nas tę ­
pujące  py tania .

ł  W  u p ł y n i o n y c h  25 la tach n iemal  ogólnie 
m arg low ano w M e k le m b u r g s k ie m  i n ad  wsze l ­
kie oczekiwania  p o m y ś ln e  o t r z y m a n o  skutk i .  
Jak ież  w ciągu tego czasu pocz y n io n o  spo s t r ze ­
żenia co do ilości u żyw ać  s/g m ającego m a r ­
g in  i jeg o  trwania?

2 Jak i  b y ł  sku tek  różn ych  ga tu n k ó w  mar-  
g lu na  jede n  g a tu nek  roli;  a j a k i  w p ł y w  w y ­
wiera  jeden g a tu ne k  m ar g l u ,  na  ró żne  ga tunki
ziemi?

3 Jaki  m a  w p ł y w  pow tó rn e  m arg l ow an ie  na 
powiększenie  p lonów ?

P on ie w aż  większa część zg ro m ad zo n y ch  W'Do­
be r a n  r o ln ik ó w  mieszka  w M e k l e m b u r g s k i e m ,  
w  H o l sz ty ńsk ie m  i w gran iczących  z n ie m i  pro- 
wincyach,  gdzie ma rg lo wan ie  od dawna jes t  upo­
wszechnione,  p r ze to  n in ie jsze zgromadzenie  r o l ­
n ik ó w  n i e m i e c k i c h , najwłaściwsze 'm by ć  się 
zdaje do rozwiązania  powyższych  przedmio tów ,  
p o d ł u g  sk u tk ó w  z doświadczenia  cze rp an ych .

Co do sku tków  m a rg lo w a n ia , z a b r a ł  na jprzód  
głos  p. Pogge  j a k  następuje:

„ G d y b y u  nas  ( w M e k l e m b u r g s k i e m )  n i e b y ł o  
zaprowa dzone  marg lowanie ,  gospodars two n a ­
sze w ys ta w ia ło by  równie  s m u t n y  ob ra z  jak i  
w id z i em y dziś t am ,  gdzie po d o b n ie  j a k  my  
dawniej ,  c iąg łą  u p r a w ą  zboża wycieńcza ją  zie­
mię ,  n ie  zwracając  jej  nic więcej za o t rzymane  
p lo n y ,  j a k  garść nawozu s lomias tego (a). Mar- 
g lowaniu  to je dyn ie  m a m y  do podziękowania

(a) Ł a tw o  podobno dom yślić  się o jakim to kraju 
m ow a. Red.



ten stan kwitnący naszego rolnictwa, o ,50 a 
w wielu gospodarstwach o 100 proc. podwyższone 
dochody; i te liczne gromady zwierząt domo- 
wych, o jakich, przed marglowanietn, nie po­
myślano naw et.— Atoli po 30 latach marglo- 
wania, ogromny początkowy onegóż skutek wi­
docznie poczyna się zmniejszać; a nawet w wielu 
gospodarstwach już tylko do połowy przyjąć 
go można, lubo i to, nie jest mal’e'm dobrodziej­
stwem. Dla tego,—s ł u s z n i e  - s i ę—należy wyna­
lazcy marglowania największa chwała, i gdyby 
imie jego było znanem, niezawodnieby uwień­
czonym został, wdzięcznej potomności pomni­
kiem. (a)“

Wielu innych gospodarzy potwierdziło nad­
zwyczajne skutki margin; lecz nie nVnie'j i to, 
źe z czasem się zmniejszają; wszakże w tern 
nie ma nic nadzwyczajnego, znając właściwe dzia­
łanie tego ciała.

Z gospodarzy Holsztyńskich przemówił za 
marglowaniem p. Hilmers z 45 letniego do­
świadczenia. i  on twierdzi że pie'rwsze mar- 
glowanie nadzwyczajnie zwiększa produkcyę. 
Zapewnia, że po marglowaniu, na ro li ,  która 
już tylko tatarkę wydawała, uprawiał rze­
pak zimowy i pszenicę; ale zarazem oświad­
czył że obok margin, i gnojenia niezaniedby- 
wał. Po drugim obiegu — rotacyi — skutek m ar­
glowania już był mniejszy; a po tbzecim, zu­
pełnie ustał. Dla tego, powtórnie rolę to mar- 
glował; lecz już tylko połową tej ilości, jaką 
początkowo użył; poczem plony znacznie się 
podniosły; przecie już nie są takie, jak bywały 
po pierwsze'm marglowaniu. Grunta jego są 
nader różne: gliniaste, czerwonawe żwirowate. 
Margiel wapienny. Na pręt kwadr, poraź pier­
wszy dawał margin 8, a poraź drugi tylko 4 
stopy sześcienne. (Zachodzi pytanie czyli po

( a)  M a r g l o w a n i e  n i e  na leży do  n o w y c h  w y n a l a z k ó w ;  
było ono i d a w n y m  R z y m i a n o m  znane .  Red.

drugie'm marglowaniu skutek nie byłby ten sam 
co po pierwszem, gdyby taka sama ilość marglu 
była użytą).

Na poparcie powyższego, przytoczył hrabia 
Holsztein, co następuje: — „W  Holsztyński ehń jest 
okolica (Prcbste'j), gdzie od niepamiętnych cza­
sów co pewną liczbę lat marglują. Urodzaj­
ność pól tej okolicy powszechnie jest znana. 
Marglowanie upowszechniło się tu nawet i pó* 
miądzy-włościanami: i oni ogromne zbierali ztąd 
korzyści. Ale niektórzy z nich, widząc skutek 
a nie znając przyczyny, mniemali: i i  bez gno­
jenia ziemi obejść się ju z  będą mogli. Wypadek 
był taki, jakiego się spodziewać należało: plony 
zamiast się zwiększyć, o wiele były mniejsze; 
dopiero gdy podobnie jak inni gospodarze, na 
przemian gnoili i marglowali, plony dawniejsze 
wróciły.£<

Zmniejszenie się z czasem skutku marglo­
wania, wytłumaczył professor Bliicher w spo­
sób bardzo naturąlny: — ,, Margiel działa najwię­
cej na wegetacyę przez wapno które zawiera. 
Ale wapno z czasem niknie, bo je spożywają 
rośliny ; a przeto i skutek marglowania musi 
niknąć. Dodał on: że margiel znajduje się po 
największej czięści pod warstwą glinianą; która 
była także niegdyś marglem; lecz skutkiem 
odwiecznej wegetacyi, rośliny wyczerpały z nie'j 
części wapienne, tak głęboko, jak tylko swe- 
rni korzonkami sięgnąć mogły.“  Wszakże zda­
nie prof. Bluchera, zgodne jest z obecną nauką 
chemii organicznej (p. art. , ,0  pokarmie roślin.“ 
Ziemianin ż r. 1841 str. 426).

Są role na których marglowanie żadnego 
nie wywiera skuku; lecz to dla tego, iż one po- 
dostalkiem zawierają' wapna.

Niektórzy gospodarze byli tego zdania: ze 
margiel najmocniej działa na role, która długi 
czas odłogiem leżała; inni, nie przecząc tego, 
przytaczali, że i w roli żytnćj, ciągle pod pługiem 
będącej, nadzwyczajnie rodzajnosć powiększa.
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Nakohiec uczyniono uwagę, źe w Sekcyi te­
chnicznej (zgromadzenie rolników jest podzie­
lone na Sekcye), wiele g łosów  b y ło  za tern, ze 
niargiel jest przyczyny choroby kartofli, ospy, 
czy li  chropowatością zwanej, i ze z tego p o­
wodu w wielu gospodarstwach w Prusach, p o ­
siadających wielkie gorzelnie, zaprzestano niar- 
glować. Atoli na ogólnej Sessyi,' bardzo wielu  
gospodarzy zupełnie temu zaprzeczało. P rzy ­
znawano wprawdzie, że w pewnych okoliczno­
ściach, prędzej kartofle mogą uledz tej choro­
bie w gruncie marglowanym niżeli nie marglo- 
wanym; lecz okazano do przekonania: że czę­
stokroć na gruncie marglowanym najzdrowsze 
i najpiękniejsze rodzą się kartofle; a przeciwnie,  
rola nigdy nie marglowana, nowina nawet,

wydaje kartofle chorobą, o której mowa, do­
tknięte.

D rugie  pytanie:  jaki wywierają skutek różne  
gatunki marglu na ieden gatunek roli i odwro­
tnie, nie b y ło  wcale rozbierane.

Z powyższego się okazuje:

1 Ze w ogólności marglowanie nadzwyczaj­
nie plony powiększa, mianowicie gdy po ras  
pierwszy' ma miejsce.

2 Ze co pew ny okres czasu powtórnie mar- 
glowaćtnależy, lecz skutek jest już nieco mniej­
szy.

3 Ze marglowanie nie uwalnia od gnojenia  
ziemi; owszem, ty lko  na przemian z gnojeniem, 
tak wielkie wy daje korzyści, (a)

Gospodarstwo Domowe.
O roszeniu inu na śniegu.

Celem roszenia lnu, jest ułatwienie oddzie­
lenia się twardej obwódki włókna , sposobem  
mechanicznym; dla tego moczy się len  w w o­
dzie; a gdy taż obwódka przez wodę w. części ro­
złożoną zostanie, wyjmuje się z niej i suszy; przez 
co kruszeje i już z łatwością od w łókna się 
oddziela: innym sposobem odłączyć jej nie
można.

Dotąd mamy trzy sposoby osięgnienia po­
wyższego celu: 1. moczenie lnu w wodzie-, 2. na 
rosie, 3. p o d  śniegiem. Ponieważ pierwsze dwa 
ip osob y  są już znane, więc ty lko  o trzecim  
mówić tu będziemy.

W A lza cy i ,  gdzie roszenie na śniegu niemal 
ogólnie jest używane, rozpościerają len na zie­
mię późno v>jesieni, i zostawiają go przez całą  
zimę pod śniegiem; a to dla tego, iż tym sposo­

bem pewnie'j się osięga w łaściw y cel roszenia  
niżli każdym innym; albowiem, len, z powodu  
małej ilości zawartej w nim  gum m y, bardzo sła­
bo ulega fermen tacy i winnej i kwaśnej; ale raczej 
w zbiegu sprzyjających okoliczności, w krotce 
w zgniłą przechodzi. W prawdzie celem roszenia, 
jest wprawieniego w słabąferm entacyą zgniłą, dla 
te'm dokładniejszego rozłożenia obwódki drze­
wiastej; lecz skoro w tym  stanie nie co zadługo zo­
staje, zgnilizna łatwo się udziela włóknu; przez 
to, w miarę napsucia, traci len  na wartości.—  
Im zaś ‘niższą jest temperatura pod czas którego­
kolwiek sposobu roszenia, te'm też później ob­
jawia się fermentacya zgniła; i odwrotnie; im 
wyższa temperatura, te'm prędzej ciała organi-

(a) W ię c e j  w  tej  m ie rze  p .  — „ S z tt i ia  u.i'*ądtani&  
gospod. w y d a n ie  d r u g i e  przez N .  K u r o w s k ie g o .  Csju* 
d ru g a ^ s tro n .  53' Hed.
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crme gniją. — Pod śniegiem tem peratura  jest n iż ­
sza niżli pod wodą i na rosie.

Jednakowoż, przeciąg czasu jak i  len zostawać 
■winien pod śniegiem, stosować się ma do kli­
m atu  miejscowego. W strefie północnej i w oko­
licach górzystych, gdzie w ogólności jest zim­
niej i więcej upada śniegu, a następnie gdzie len  
przez długi czas żadnej nieulega zmianie (gdyż 
ty lko  w tem peraturze po had zero zgnilizna się 
objawia) może on przez całą zimę pod śniegiem 
pozostać; co nietylko mu nieszkodzi, lecz owszem 
do osiągnienia zamierzonego celu niezbędnie 
jest p o t r z e b n e j .

W klimacie zaś cieplejszym, gdzie powietrze, 
mianowicie zimową porą, więcej jest zmienne, 
śnieg nie leży ciągle na ziemi, roszenie na śnie­
gu w krótszym następuje czasie. — W tych oko­
licach należy go później na ziemię rozpościerać 
aby  nie prędzej się urosił  jak  za nastąpieniem  
wiosny, gdzie się na słońcu suszy.

W Czechach, len, jak  można w n a jsu ch sz e j  
miejscu trzym any , rospoście'rają w celu o k tó ­
rym  mowa, na ziemię: w styczniu, w lu tym , a 
nawet czasami w marcu dopiero.— Niezbędnym 
w arunkiem  dobrego uroszeniu lnu  pod śniegiem 
jest, aby tenże przynajmniej raz jeden na nim  
leżał, niechby już nie do zupełnego uroszenia: 
resztę dokona zwykła wtej porze wilgoć.

T en  sposób roszenia, ma wielką przewagę nad 
dwiema innemi. Len bowiem w wodzie roszony, 
jest wprawdzie znacznie bielszy; atoli o wiele 
słabszy; a szczególniej jeżeli b y ł  moczony cokol­
wiek dłużej niż potrzeba w wodzie nieco do gnicia 
usposobionej. — Len zaś na rosie roszonym, za­
chowuje w prawdzie na tu ra lną  moc, lecz nie jest 
biały; mimo to wielu przekłada ostatni sposób 
nad  pierwszy. Można wprawdzie oba te cele 
połączyć, mocząc len przez czas k ró tk i  w wo­
dzie, a pote'm rozpościerając go na rosę, dla zu­
pełnego uroszenia; co, rzeczywiście celowi odpo­
wiada, ale tez więcej zabiera czasu.— Roszenia

zaś pod śniegiem połączą zalety dwóch poprze­
dnich sposobów, unikając ich wad. Len bo ­
wiem pod śniegiem roszony, . jest biały  jak  
moczony’, i m ocny równie tem u co na rosie zo­
sta ł  roszony’.

Pewny sposób oswobodzenia ousa  

z stechlej woni.

Podług  pewnych doświadczeń, na wielką sto­
pę czynionych, węgiel drzewny odejmuje zu­
pełnie stęchłą woń owsu (a może i innem u zbo­
żu). T y m  końcem, owies mięsza się należycie 
z węglem m iałko sproszkowanym i zostawia na 
kupie przez dni S.— Jeżeli po upływie tego cza­
su, niezupełnie jest wolny od stęchlizny, powtór­
nie m i ęsza się zwęglem (z mniejszą ilością) i przez 
S lub 14 dni zostawia na kupie.—

Jeżeli owies bardzo jest stęchły, bierze się na 
15 korcy  owsa ^ korca węgli; jeżeli zaś m ało 

- zatęchło, dosyć jest£  korca w ęglina 24 kor: owsa. 
Węgiel oddziela się od owsa przez zwyczajne 
wianie; a lepiej jeszcze gdy się przepuszcza 
praez m łynek.

Wiadomo, że owies mocno stęchły nie wscho­
dzi; mniej zaś zatęchły, wprawdzie wyrasta ,lecą 
podług twierdzenia Thaera  utraca kwiat p rzed 
zawiązaniem ziarna. W artoby wypróbować czyli 
oswobodzenie owsa z mocnej stęchlizny, powyż­
szym sposobem, przywraca inu moc kiełkowania 
lub nie?

0  oszczędzaniu drzewa.

Oszczędzanie drzewa coraz staje się ważniej­
s z e j .  P ism a publiczne wskazują w te j  mierze 
następujące prawidła , k tó re ,  byle ty lko  skru­
pulatnie zachowane, wrzcczy samćj celowi od­
powiadają.



1. Zaprowadzenie machiny do gotowania, w len 
sposób urządzonej, b y  się nie gotowałojwsy 
ogniu, lecz nad płom ieniem . Z w ykłe  bo­
wiem ogniska i kuchnie, najwięcej m arnu­
ją  drzewa.

2. Zniesienie wielkich pieców zewnątrz izby 
opalanych, a zaprowadzenie pomniejszych 
z cugami; tak  zwanych szweckich lub. ros- 
syjskich.

3. Zniesienie płotów drewnianych a zapro­
wadzenie samorodnych lub  k am ien n y c h , 
gdzie jest obfitość kamieni.

4. Obsadzanie miejsc próżnych drzewami 
szybko rosnącemi, lub owocowemi.

5. Zakaz napraw iania dróg chróstem.
6. N ależyte rozdrobnienie drzewa opałowego; 

im  bowiem drobniejsze, te'm szybciej go-' 
reje; im zaś szybciej, się p a l i ,  te'm więcej 
p łom ienia  a następnie więcej wydaje cie­
p lika .

7. Nie palić nigdy drzewa mokrego; lecz ile 
ty lko być może, należycie wysuszone; 2 
części pierwszego, mniej wydadzą ciepła, 
niż 1 drugiego.

8. Drzewo opałowe trzymać pod szopą w m iej­
scu najsuchszem.

9.' D obre  urządzenie kotłów', ognisk i pieców 
technicznych wiele oszczędza drzewa.

10. Zaprowadzenie w lasach porządnego go­
spodarstwa, czyli podzielenie ich na regu­
larne  poręby'.

11. Obsadzanielub obsiewanie holiżn polasach.
12. Przedłużenie zakresu ochrony młodych 

drzew.
13. Lepszy w ybór drzewa, sadzić lub siać się 

mającego; czyli gatunkowi roli  bardziej 
Odpowiedni?

14. Zakaz spuszczania młodego drzewa.

15. Wyszukiwanie nowych materyałów n a  
opał służących; jako: torfu, węgli kam ien­
nych, i t. p.

16. N ie budować z drzewa, ale z gliny, kam ien if 
lub  cegły palonej.

Co do gospodarstwa leśnego:

1. P oręby  wcześnie u p rz ą tać ,  by wegetacya 
drzew nastąpić mogła.

2. Drogi wytknąć i dozorować b y  dowolnie 
nowych nie robiono.

3. D rzewo budulcowe, porządkowe i opało­
we w zimie spuszczać.

4. P ieńk i wykopać i zrównać ziemię.

5. iNie wiązać zboża w pow rząs ła  z rokiciny.
6. P rzy  robieniu mioteł, aby nie marnować 

chrus tu  i t. p.
7. Na kradzież leśną największą dawać uwagę.
8. Ograniczyć pastwisko leśne.
9. Ochraniać ptaki owady pożerające; a osta­

tn ie  ile podobno wytępiać.
W prawdzie wiele już mówiono i pisano o po ­

wyższych przedmiotach, lecz wykonaniem icii 
m ało się kto zajmuje.—  Jeden tylko przedmiot 
tu  wytknę; to jest: ogromne, daremne, rozprasza­
nie ciepła  (czyli właściwie mówiąc, m arnow a­
nie drzewa) w zimowej porze, skutkiem niestosow­
nego urządzenia  m ieszkań. Czyż podobna je tak  
ogrzać jakby  ogrzane być winny?. Nie. -— Sąone 
ty lko  obliczane n a le tn ią  porę; a przecież, zimy 
mamy 7, a lata 5 miesięcy; w zimie rzadko bez 
ognia obejść się można; a w lecie często go p a ­
lić wypada. — Izby nasze są zbyt wysokie; sie­
nie i schody za nadto obszerne, drzwi i okna 
zwykle wcale nie opatrzone, i skarżymy się na 
zim no i na drogość drzewa1
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Technika.
O tworzeniu się cukru, drożdży i  
fermentacji w piw owarstwiei gorzcl- 

nictnie.
(D o k o ń  c ze n  ie )

Czas trwania i wypadek fermentacyi, jest różny:
a. Podług sposobu używania drożdży;
b. P od ług  ich rodzaju.

Pióżne zboczenia mają tu  miejsce; a m ianowi­
cie:

Co do Igo. Wiadomo że zwyczajnie brzeczka 
piwna się gotuje. Znajduje się wprawdzie w niej 
rozpuszczona diastaza, k tó ra  podczas zacieru 
przeistoczyła krochm al na cukier, lecz podczas 
gotow'ania brzeczki, u traciła  onasw ąs iłę  cukro-' 
twórczą. Przeciwnie zacier wódczany, nie gotuje 
już, lecz niezwłocznie po uskutecznionem prze­
istoczeniu krochm alu  na cukier, poddaje się 
fermentacyj. Obecna w nim diastaza, w praw ­
dzie zmienioną została po zcukrzeniu krochm a­
lu, zachowała przecież jeszcze niejaką część swej 
działalności; tak  na  rozpuszczony krochm al, j a ­
ko te'ż na utworzoną pod czas zacieru gummę, 
co się szczególniej okazuje przez mocnie'jsze 
fermentowanie brzeczki lub zacieru nie goto­
wanych, w porównaniu do gotowanych; jak  to 
w ielokrotnie czynione doświadczenia p rzekona­
ły-

Wszakże rzecz ta łatwo się da tłómaczyć. 
W brzeczce niegotowanej mieści się jeszcze di- 
a sta za i gum m a; pie'rwsza posiada jeszcze w pe­
wnej części swą siłę cukrotwórczą, a druga w tych 
okolicznościach jest zdolną przemienienia się 
na  cukier. Mówię w tych okolicznościach: to jest 
w tenczas, gdy utworzony poprzednio wraz z 
n ią  cukier, po większej części zamienił się już 
skutkiem fermentacyi na alkohol, a diastaza

z k tórą zostaje w styczności, posiada jeszcze moc 
cukrotwórczą; jak  to w powyższym przypadku 
ma miejsce.

A zatem, pod czas fermentacyi winnej, niego- 
iowanej brzeczki lub zacieru , dwa chemiczne pro- 
cessa ciągle mają mie'jsce: 1. przem iana cukru 
na alkohol, 2. przem iana  gum m y na cukier. Ztąd 
wypływa: że dw'a te p ły n y  do zupełnego wy- 
fermentowania więce'j potrzebują czasu, aniżeli 
gotowane. Nadto, co do piwa, okoliczność ta  
ten na nie wpływ wywie'ra: że piwo z niegotowanej 
brzeczki, jakkolw iek  mocniejsze, mniej jest k la ­
rowne, przez co zawiera w sobie pewną woń 
rozpuszczonej diastazy; prędzej się kwasi, ni- 
żli zrobione z brzepzki gotowanej, albowiem 
substancya ta bardzo łatwo w fermentacyą octo­
wą przechodzi.

Co do 2go. Jak ró żn em i są wypadki fe rm enta­
c j i  brzęczków gotowanych i niegotowanyeb, tak  
też są różne skutki drożdży z nich pochodzą­
cych. Drożdże piwne, wyłączone z brzeczki 
gotowanej, są o wiele słabsze od tych, co pocho­
dzą z brzeczki niego low anej; to jest: mnie'j do­
k ładnie  rozkładają cukier na alkohol i kwas wę­
glowy, tak podczas głównej fermentacyi, jako 
też późniejszej.

W obudwóch gatunkach drożdży, stanowi część 
składową diastaza , rozpuszczona w p łynie ,  fer- 
mejftacyi u leg łym ; ale w brzeczce gotowanej 
u trac iła  ona zupełnie swą siłę cukrotwórcząjja- 
ko te'ż własność prędkiego skwaszenia. Przeci­
wnie, diastaza z brzeczki niegotowanej, przeszła 
do drożdży z zachowaniem swej siły  cuk ier two­
rzącej. A więc, drożdże, pod czas fermentacyi 
czyli robienia piwa, przeistaczają ciągle gum m ę  
na cukier; a zate'm sprawiają dokładniejsze ro ­
bienie piwa, a przyte'm i moc jego podwyższają.



R oz ró żni am  więc dwa ga tu n k i  d rożdży  jako  chnia ,  p r z y  wyższej t em pera tu rze ,  prędzej  się 
ś rodki  wzbudzenia  fe rm en ta cy j  uważane:  k o ń c z y  od dolne j w te m p e ra tu rze  n iskiej .  W kad-

Pierwsze,  k tóre  je d y n ie  wzbudza ją  f e rm e n -  kach ,  p o d ł u g  woli  p iwowara ,  p ie rwsza lu b  druga
tacy ją  winną ;  t emi  są zwycza jne  drożdże  p i ­
w n e  z gotowanej  b rz eczk i  o t r zym ane;  n azy w am  
je d ro żd ża m i,  f e r m e n ta c ją  w zbudza jącem u  

D rugie ,  k tó r e  nie już ty l ko  wzbudza ją fer- 
m e n ta c y ą  winną ,  lecz prócz  tego,  są w stanie 
tw orzeni a  c u k r u  w p ły n ie  fe rm ent u ją cy m ;  ja k

może  mieć miejsce; w beczkach zaś, j u ż  ty lk o  
wie rzchnie  drożdże  się wydzielają.

F e r m e n t a c y a  wierzchnia ,  p r zy  wyższej  t e m ­
p e ra tu rze  , mieści  w  sobie zarodek  zepsuc ia  
u tw or zo ne go  przez  n ie  p ły n u ;  d l a t e g o ,  w kad-  
kach ,  ty lk o  p r z y  niższej " tempera turze ,  oko ło

to z rządzają  drożdże  z brzeczk i  niegotowanej  10 stop R,  w b e c z k a c h ' z a ś  prz y  średniej  od 10 
z zacie ru  wódczanego  o t r z y m a n e :  n a zy w a m  d 6 R ,  miejsce mieć może.  

ie d ro żd ża m i  f e r m e n ta c ją  w zbudza jącem i i ca- 
jk ie r  tw orzącem u

Osta tn i e  drożdże,  d od ane  do zac ie ru  niego- 
to w a n e g o ,  z rządza ją  na jd ok ła dn ie j sz ą  f e rme n-  
tacyę,  i o n y m  to właśc iwie  przypisać  na l eży  
t a k  wielki  w y d a te k  w ó d k i ,  j ak i  gorzelnie  do_ 
b r z e  urządzon e  i p rowadzo ne ,  obecnie  wydają-  
P ie rwsze  zaś same przez  się, n ig d y  po do bn ego  
s k u tk u  nic  sprawia ją ,  lecz jes t  sposób p o p r a ­
wia nia  ich,  czyl i  zamienien ia  n a  d ru g i  gatunes.; 
to  ma  miejsce,  gdy:

a. D o d a m y  do n ich s tosowną ilość s łod u  jęcz­
miennego;  l u b  leż:

b.  G dy  je um ięsza my  ze sz tucznemi  drożdża-

Uczeni  uważa ją  process f e rme n tacy i  za p r o ­
cess chemiczny ,  ka ta ly ty czn y ,  e le k t r y c z n y  i we­
ge ta cy j ny .  Jeżel i  p o d łu g  C a g n ia r d a -L a to u r  
i S ch w a n n a , d rożdże  są i s totnie roś l iną ,  to jest ,  
g rzybk iem  c u kro w ym ,  wtedy  ostatnie m n i e ­
m an ie  b y ł o b y  ca łk iem usprawiedl iwionym.  
I w rzeczy  samej ,  ma  ono wiele za sobą.  W ty m  
razie u tworzen ie  nowej  r oś l in y  (nowych droż ­
dży) po jej zasian iu  pr zez  nasienie d ro zd zo we  
(mówiąc  techn icznie  przez  zadanie  drożdży) ,  b y ­
ł o b y  tu  g łó w n y m  celem; a nowe drożdże,  g ł ó ­
w n y m  p ro d u k te m ;  zaś a lkoho l  i kwas  węglowy,  
uważaćby  na leża ło  za p r o d u k t a  uboczne .  R ó ż ­
ne  o k r e s y  fe rmentacyi  p r zeds tawi a łyby :  k i e ł ­
kowan ie ,  z a p łodn ie n i e ,  tworzen ie ,  i do jrzałośćmi;  a lbo też ostatnie oddz ie ln ie  do zac ie ru  d o ­

da j e m y .  P o n i e w a ż  r o b i e n i e  sz tucznych  drożdży  owocu; to jest  d rożdży .  Brzeczka  b y ł a b y  z iemią  
i  n i e m a l  ogólnie jest  znaifem i  upowsz echn io nem ,  w  k tór e j  roś l ina  ta wegetuje;  d rożdże  wierz-
p r z e to  nie! widzę p o t r zeby  ich opisywania.  

F e r m e n t a c y a  winna  jest  dwojaka:  wierzchnia

chnie ,  te'in względem dolnych ,  cze'm są n p .  
boża le tn ie  do z imowych;  a zakres  fe rmenla-

i  dolna. P ierwszą  wzbudza ją  drożdże wierzchnie  eyi  d roż dż y ,  p o d o b n y  do z ak re su  wegetacyjnego 
p r z y  ■ średniej  t e m pera tu rze :  p rzyczem nowo  w sp o m n io n y c h  rośl in.
u tw orz on e  drożdże,  w ydo b y w a ją  się po większej  
części n a  wierzchu  p ły n u ;  a ntała ty lk o  ich 

na  spód sio osadza.  D ru g ą  zrządzają  
drożdże do lne  przyTrisfciej ; t emperaturze;  w ty m  
razie nowe drożdże  osadzają się na spodzie 
beczk i .  Wpra w dz ie  można  zamienić  fermenta-  
cyą  wierzchn ią  na  dolną;  to jest,  w k tóre j  dol-

F e r m e n t a c y a  wierzchnia p rz y  wysokiej  t e m p e ­
ra tur ze  przy  r ó w n a n ą  b y ć b y  m ogł a  do wegetacyi  
t re ibhauzowej :  j ednakże  jej p r o d u k t  jest  podlej ­
szej i mniej  t r w a ł y .  P o d  każd y m  względem dolna  
zas ługuje  na  p ie rwszeńs two.  Wszakże  ju ż  sama
n a t u r a  zdaje się n a m  to wskazywać;  a lbo wi em  
fe rm en tacya  w ró żny ch  sokach,  mianowicie sama 
z siebie p o w s ta ła ,  jest  d o l n ą ;  i t a kow a  też

n e  drożdże  tw orzyć  się będą;  lecz odwrotn ie  -wydaje na j t rwalsze i na jmocniej sze  piw'a, j a k  
n i e  da się to uskutecznić .  F e r m e n t a c y a  wierz- t o n p .  bawarsk ie .____________________________ _
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